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J]S  S O » . W P o n i e d z i a ł e k  dnia 6. W r z e ś n i a .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 30. Sierpnia.
P ra w a  i przyw ile je  dziedzicznego szlache­

c tw a  nadane Postanowieniem z dnia 9. (21.) 
Sierpnia 1839 r. Julii Dobrycz właścicielce 
d ó b r  ziems. w  Gu. Mazow. w d o w ie  po S te ­
fanie Dobrycz , szlachcicu Serbskim i b. 
dziu T rybuna łu  handlow ego w  W arszaw ie  | 
jćj 6 synom , N. Pan raczył rozciągnąć do je) 
córki Joanny z D o b ry czó w  Kaczaunów.

N. Pan raczył udzielić W a w rz y ń c o w i  Szkia- 
rz o w i b. strzelcowi Leśnictwa Łukowskiego, 
pensyą w  drodze łaski zł. 100 rocznie i do

^ W c z o r a j  o godzinie tćj pó łnocy , J O  Fe ld ­
marszałek Xiąię W arszaw sk i w yjecha ł  do

KZ n a d  g r a n i c y p o 1 s k i e j , d. 21. Sierpnia.
Z W a rs z a w y  donoszą , ie  tam Po w ‘*ec^ ‘® 

krąży pogłoska, iź Cesarz na p o c z ą t ' 
siąca przyszłego tam przybędzie i stamtąd o 
Szląska się uda; ale podróż tę monarchy łą- 
czą z n o w u  z organizow aniem  no w eg o  Wice- 
k rólestw a i z ogłoszeniem amnestvi pow szech­
n e j ,  a tak zapew ne Wszystkie te i tym podo- 
bne’ pogłoski z jednego i tegoż samego, z a m ą ­
conego źródła p o c h o d z ą ; u rzędow nie  p rzy ­

najmniej o podróży  Cesarza źadnćj nie ma 
wiadom ości. — O  pochodach wojsk teraz m c  
nie słychać; tylko pojedyncze oddziały jazdy
z p o w o d u  prow iantu  ostatmemi czasy r o z ­
mieszczono. W ielka  armia po łudn iow a  cią­
gle dawniejsze swoje zajmuje stanowiska; siły 
jej nie zmniejszono, kiedy toż samo zaw sze 
m a  przeznaczenie , aby rozw ijan iu  się niechy-
bnego przesilenia w  T urcyi W bhskosci się 
przypatryw ała.
v R o s s y a .

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 26 . Sierpnia.
(Gaz. Rząd. Pr.') — W  o d b u d o w a n y m  od 

półtora lat cesarskim zim ow ym  p a ła c u , W n o ­
cy z d 22. na 23. m b. wielka sala Sw. Jerze- 
go , najpiękniejsza ozdoba p a łacu , się zawaliła, 
przez co będące w tej sali kosz tow ne obrazy, 
posągi, w azy  i t. d. zupełnie zniszczone zo­
stały. S tratę cenią na kilka m ilionów  rubli. 
N ikt, dzięki Bogu! życia przy tem me utraci j 
podobnie  i rćszta pałacu, s tósownie do w sze  - 
kiego podobieństw a do p raw d y  , została n ie­
naruszoną. D niem  przed tern kapituła orde­
rów miała sessyę w tej sali. f

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 27. Sierpnia.

W iadomości afrykańskie nie zaspakajają d o ­
tąd  powziętej tu  i ow dzie  z poyyodu odpa-
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idnięcia części M e d sc h e he r u  nadziei .  R ó w ,  
m a j ą c y  Mi t idschę zas łaniać ,  l e d w o  na p e w n ć j  
p r z e s t r z e n i  u k o ń c z o n y , a juz A r a b o w i e  n ie ­
dos ta t eczności  jego d o w i e d l i , p r z e b y w s z y  go 
W  miej scu j ednern ,  Ben i  M e re d  z w a n e m ,  i 
znaczną  t r zodę  uprowa dz i l i .  T y m c z a s e m  ad- 
mi n i s t r acya  algierska w y b r a ł a  d w a  place na 
d w i e  o b r o n n e  w s ie  w  dol in ie ,  k tó r y m  juz n a ­
d a n o  w p r a w d z i e  naz w is k a  C a d e u r  i T ixe ra in,  
rjle k tó re do tąd  tylko na pap ie rze  się zna jdują .  
Z e  nareszcie o p o m y ś l n y m  skutku  oręża  f r a n ­
cusk iego  w ą t p i ć  zaczynają,  w y k a z u je  się szcze-  
gól  nić j z  w ie c z n y c h  nap omy kań o p rze da j no-  
sci S ze f ó w  a ra bsk ich ,  jakiemi wszys tkie  listy 
x  Afryki o d  niejakiego czasu są p rzepe łn ione .  
Jeże l i  n i e k tó r y m  n ie dy skr e t nym  idcazówkom 
z a w i e r z y ć  m o ż n a , zaczęto juz zabiegi  w  celu 
pozyskan ia  za p o m o c ą  złota o b a w ia n e g o  Szeika 
f iad^szutów,  Z drugićj  s t rony  p r z e c iw n ie  c i ą ­
gle jeszcze ob jawia ją  zd a n ie ,  ze ma łoz na cz ne  
p o s tę p y  siły f rancuzkie j  w  Af ryce  tylko wo l i  
r z ą d u  p r z y p i s y w a ć  na leży ,  k tó r y  tylko czeka 
n a  sp os o b no ść  do pozby c ia  się tego tak uc ią ­
ż l iw ego  z a b o r u ,  i z a p e w n e  z umys łu  tak r zecz  
nas t r a j a ,  ażeby  go z p r z y c z y n y  coraz  w i ę k ­
szych  ofiar w  p ien iędzach  i ludziach w  niena-  
W i s tn e m  w y s t a w i ć  świet le .  O h y d n e  te o- 
s z cz e r s t w a  du ch a  s t ronn iczego  m o g ą  się na 
n ieszczęście  do w id o c z n e g o  o d w o ł y w a ć  w y ­
p a d k u ,  że na tężenia  p rze z  kraj  w  Af ryce  p o ­
d e j m o w a n e  coroczn ie  istotnie w  za t r w aż a ją cy  
w z m a g a j ą  się spo sób ,  i b u d ż e t  t egoroczny  dla 
Algie ru  p od ług  ws ze lk i eg o  p r a w d o p o d o b i e ń -  
fp'Ta> Pr?e8z^° IdO m i l io n ó w  w y n o s i ć  będzie,  
i  afcze s t rata w  ludziach nigdy tak wie lka  nie 
by ła  jak tego lata. Oko l i czność ,  że kilka o d ­
d z i a ł ó w  w o js k a ,  a mi ęd zy  te mi n o w o  u t w o ­
r z o n e  ba t a l iony  s t r z e l c ó w  nagle z pó łno cn e j  
r  rancyi  w  ciepłej  po rz e  roku do Afryki  p r z e ­
n ie s iono  i tarn ich zaraz  do w ie lk ic h  uży to  t r u ­
d ó w ,  n a jwi ęcć j  się p o d o b n o  do zagęszczenia 
c h o r o b  w  armi i  afrykańskiej  przyczyni ła .  Z sa­
m e g o  Mo s t ag an e m u  od  miesiąca L ipca  p r z e ­
sz ło  tysiąc c h o r y c h  ludzi  do F ran ay i  p r z e w i e ­
z iono.  Szpi ta ł  na w y s p i e  el Hej z w ie lk im 
w y p r ó ż n ia ją  po sp ie c h e m ,  t ak ,  że go Francu z i  
p un k tu a ln ie  z kończącą  się dnia 3. W r z e ś n i a  

' d z i e r ż a w ą  opuścić b ę d ą  mogli .
Zaka zan ie  G a  z e t y  f r a n c u z k i e j  w  p a ń ­

s tw ie  kośc ielnem wie lk ie  tu z robi ło  w ra że n ie  
Mylą  się p rzecież  z a p e w n e  osoby  tw ie rdz ące !  
ze ś rodka tego raczćj  p r z e c i w  po l i t yc z n em u sy- 
s t e m a t o w i  tej  G az e t y ,  nie zaś  p r z e c i w  śm i a ­
łym za nad to  niekie. ły zasadom kośc ielnym u- 
zyto.  G a z e t a  f r a n c u z k a  b o w i e m ,  jak 
w i a d o m o ,  g o r l iw ie  b r o n i  kościoła galiikanskie- 
g o ,  k tó r y  szczególniej  ostatri iemi czasy w  c a ­
l e m  w y sta w ia  św ie t l e  n a p r z e c i w  za sa d om  ul-

tramontańskim , in neS0 katolickiego dziennika,
D n i  v e r s ,  l a k o w a  za tem po lemika jest za ­
p e w n e  g ł ó w n ą  p rz y c zy n ą  w y d a n e g o  p r z e z  
t apieza zakazu.  o r

Z  d n i a  28.  S i e r p n i a .
P rzy  sposobnośc i  w y p a d k ó w  w  Caen w ś r ó d  

p o n o w i o n y c h  zaczepek  gazet  o p p o zv c y j ny c h  
p r z e c i w  P a n u  G u iz o t ,  p o w i a d a  D ź i e n n i k 
s p o r ó w ;  «B yhś my  za c z a s ó w  koal icyi  c h w i ­
l o w o  od  Pana G uiz o t  o d łą cz en i ;  tern więcć j  
nie jes teśmy i nigdy nie będz iem.  Miejsce dla 
F a n a  Gu izo t  bezsprzeczn ie  na czele k on s t y ­
tuc y jnego  rn ionarch icz r i ego  s t r o n n ic tw a  w s k a ­
zane.  Za jął  je z n o w u ,  za t r zyma  je. J ego 
ro a p r ze zn ac zo na  m u  p rzez  g łębokość  cha-  
ra  t e ru  jego i św ie tno ść  p r z y m i o t ó w ,  p r zez  
r za dką  w zn io s ł oś ć  um y s ł u ,  na tern zależy, aby  
r o r z ą d k u ,  K r ó l e s t w a ,  K ar t y ,  p o k o ju  i pra-  
w d z i w ć j  w o ln o śc i  p r z e c i w  wsze lk im s t ro n­
n i c t w o m  b r o n ić . « —  Za c z a s ó w  koal icyi  

a l e n n i k  s p o r ó w  tak się do  Pana G u iz o t  
o d z y w a ł :  «• M o ż e  r a z  j e s z c z e  p o m o c y
n a s z ć j  u z y s k a s z ,  a l e  s z a c u n k u  n a s z e -  
g o  n i g d y . a  D z i w i ć  się nie  m o ż n a ,  że  nie* 
p r zy c hy ln e  P a n u  G u i z o t o w i  fakeye o w o  tak 
p o p ę d h w e  o św ia dcz en i e  sobie p r zypomina ją  
czyniąc  je p o d s t a w ą  wszys tk ich  r o z u m o w a ń  
s w o i c h  o cha r ak t e rz e  teraźnie jszego Mini st ra  
s p r a w  zagranicznych.

K u r y e r o w i  f r a n c u z k i e m u  donoszą  z 
O r a n u  z d. 15. m.  b . : . .P rz ygo tow ani a  do  w y ­
p r a w y  w io se n n e j  już gor l iw ie  p o p ie ra ją ;  dy -  
w iz y a  m o ż e  za d w a  tygodn ie  w  pole w y r u -

r a z ą z w ie lką  ene rgią  p r o w a ­
dzić będą  i m ó w i ą  p o w s z e c h n i e  o cofnięciu 
wszys tk ich  po mnie j szych  s t a n o w isk  w  oko l i ­
cach O r a n u  w y j ą w s z y  Misarghin.  S to s o ­
w n i e  do  d o s z y c h  nas z Mos ta gan em u w i a d o ­
m o śc i ,  do tychczas  tylko d w a  pokolenia  M e d -  
s c h e h e r o w  i kilka po je dy ncz ych  rodz in  do na ­
szej s t raży p r zedn ie j  dos tać  się mogły .  U c ie ­
czka ich by ła  tak s k w a p l i w a ,  że część n a m i o ­
t ó w  s w o i c h  zos tawi ły .  P u ł k o w n i k  T e m p o u r r e

koleń Sl? tCraZ * Szel*<am' kilku innych  po-

A n g l i a .
^  L o n d y n u ,  dri. 27. Sierpn ia .

G l o b e  umieśc i ł  w y k a z  mo gą cy c h  się w y ­
da rz yć  rzeczy.  Zaraz  po sw e j  klęsce,  p o w i a ­
li • no ’ ‘V,lolstrp v' ,ie sw e j  dymissyi  z a /ą d a  ą. 
Dn ia  28. r am ut enk o  od będz ie  się r ada gab i nć .  
t o w a ,  po  zakończen iu  tejże uda się L o r d  M e ł .  
b o u r n e  ,ako g ł o w a  Min is te r y f im ,  na posłu-  
e .me do  K r ó l o w ć j  i za w ia d o m i  ją u rz e d o-  
w m e  o p o s ta n o w ie n i u  M i n i s t r ó w  zażądania 
dymissyi .  Nas tęp n ie  d e z y g n ó w a n y  p i e r w s z y  
Mini s t er  zos tan ie  do  K r ó l o w e j  w e z w a n y ,  
gdzie m u  u t w o r z e n i e  n o w e g o  M in i s ł e r yum  i



podanie po niejakim przeciągu czasu li­
sty cz łonków gabinetu poruczą,  Przeciąg 
ten  czasu naturalnie bardzo krótki będzie,  bo 
rozporządzenia już poczynione i Sir  Rober t  
Peel  mógłby  n a w e t  w  tej chwil i  żądaną  uło­
żyć listę. Teraźniejsi  Minis trowie dopóki tyl­
ko  posady sw e  zat rzymają,  dopóki K r ó l o w a  
w y b o r u  ich zas tępców nie zatwierdzi .  Do 
tego  wy kła du  dołącza jeszcze w s po m ni any  
dziennik s łówko  o n iezawodnćj p rawie  zmia­
nie teraźniejszych dam d w o ru  Królowćj  i w y ­
nurza  nadzieję,  źe tą razą Torysowie  przez 
Wzgląd na stan zdrowia  Królowej  delikatniej­
szymi się okażą, niż ostatnią razą.

Podług  zapewnienia dzisiejszego G l o b u  
nprzą tn iono już wszelką o b a w ę ,  aby z p o w o ­
du pos tępowania  N o w e g o - Y o r k u  z Panein 
Mac  Leodem do k ro ków  nieprzyjacielskich 
między Stanami Zjednoczonemi a Anglią nie 
przyszło,  gdy Lord Palmerston wczora j  w ie ­
czorem w  Izbie niższej na zapytanie Pana 
f ioebucka  nariow'o oświ adczył ,  iz amerykań­
ski rząd centralny zaręczył u rządu angielskie­
go za życie i rychłe uwolnienie Mac Leoda. 
"Nie wą tp im y o tern,  dodaje wspom nia ny  
dziennik,  ani na chwi lę .  Nie da w n o  dopiero 
temu wynurzyl i śmy nasze zupełne przekona­
nie,  źe, skoro rząd angielski, którego Mac 
Leod jest pod danym,  czyn jego uznał  i odpo­
wiedzialność zań na siebie w’ziął,  osoba ta od 
tej chwil i  niknie w  narodzie,  do którego n a ­
leży ; skargę zanoszący rząd n"ie mógł się odtąd 
trzymać osoby męża ,  ale o w szem  w y n a g r o ­
dzenia i zadosyću-czynienia od jego oczekiwać 
rządu.  Pocies/.aiącem jest p rzekonanie,  że 
w ładze  amerykańskie wyraźnie zasadę takową 
uznały.  Pan  Webs te r  (amerykański Sekretarz 
stanu) pisze pod d. 15. Marca:  »Lezy teraz na 
w idoku autentyczne oświadczenie z strony 
rządu angielskiego, że napad na "C aro l in e*  
byl czynem w ła dzy  krajowej,  wy konan ym 
przez  żołnierzy z działających pod rozkazami 
swego Pułkownika ,  i za ta kowy  przez rząd 
Królowej  uznanym.“ Szczegółowe d o w o d z e ­
nie ?ędzi Cowaria,  (który w y ro k  Najwyższego 
T rybuna łu  w  państwie Nowego-Yorku w spra­
w i e  Ma c .Leoda  u łożył)  przec iw wnioskowi  
Pana Mac Leoda ,  o zastósowanie do niego 
aktu l iab as corpus,  odznacza się zupełną nie­
znajomością i pogardą p raw a  nar o d ó w ,  i gdy­
by los naszego ziomka w  takim był spoczywał  
ręku, byłoby to mogło najsmutniejsze dla niego 
pociągnąć za sobą skutki i ze rwać  przyjaciel­
skie stosunki między obiema krajami. Ale 1’ana 
AA ebstera zastósowanie p r a w  do obecnego 
Wypadku jest jasne i zaspakajające. „ Osoba, 
powiada  Pan Webs te r ,  tworząca  część w ł a ­
dzy publicznej, ,  skoro pod p o w a g ą  rządu s w e ­

go działa,  nie może być jako p ry w a tn y  prze­
stępca do  odpowiedzialności  pociągniona. J e s t  
to zasada p r a w a  n a r o d ó w ,  uświęcona z w y ­
czajami wszystkich ucywi l izowanych  ludów, 
i rząd S tanów Zjednoczonych przeciw nićj po­
w s ta w a ć  nie myśli,*' A niżej nieco pisze Par* 
W e b s t e r :  "Uderzenie  na "Carol ine* s tanowi  
całkiem publiczne i polityczne pytanie,  p y t a ­
nie między niezawisłemi narodami ,  u d z i a ł  
z a ś  w  t e r n i e  m a j ą c y c h  o s ó b  n i e  m o ­
ż n a  j a k  g w a ł c i c i e l i  p r a w  m u n i c y p a l ­
n y  c h w  i ę z i ć , a n i  t e ż  w  z w y c z a j n y c h  
T r y b u n a ł a c h  p r o c e s s u  p r z e c i w  n i m  
W y t a c z a ć ,  Gdyby się uderzenie na " C a r o ­
line* nie dało usprawiedl iwić ,  jakto tutejszo- 
s t ronny rząd twierdz i ,  p r a w o  zgwałcone jest 
p r a w e m  n a r o d ó w ,  a zadosyćuczynienie,  ja­
kiego za to żądać w y p a d a ,  zostało przez ó w  
kodex oznaczone.*

Sir Piotr  Laur ie ,  przed kilką dniami z w ie l ­
ką radością w  Mansierhouse oznajmił ,  źe sy­
stem karny,  który w^edług zmodyf ikowanego 
wniosku  jdenthama w  londyńskich domach  
kary i p o p r a w y  dla przes tępców,  których ka­
ra pięcioletniego więzienia nie przechodzi ,  jest 
z a pr ow adz ony ,  a od przyjaciół ludzkości m o ­
cno ganiony,  w kró tc e  zniesiony zostanie. Wie  
o n ,  m ó w i ł ,  z pe w n e g o  źródła,  źe po samot-  
nćm więzieniu z zabronieniem r o z m o w y ,  
przekonano się nakoniec,  iż okrutna  sur ow ość  
tego p lanu,  nie w y w a r ł a  spodziewanych do .  
brych  skut ków,  lecz zamiast działać na mora l­
ność przes tępców,  wie lu  z nich raczej poz ba ­
wiła rozsądku,  tak dalece,  iż rząd widzi  być  
konieczną zmianę w  wiąz iennć m pos t ępow a­
niu.

M o r  n i n g  H  e r  a 1 d zaleca, aby Anglia p r zy ­
jęła pośrednic two między Buenos  Ayres i  
Montevideo,  gdzie osiadło 6000 angielskich 
poddanych i gdzie handel  angielski dla osta­
tnich w y p a d k ó w  post radał  kilka m i l io nó w  
funt. szterl. Anglia,  mniema ten dziennik, 
winną  jest takiego pośrednictwa ,  z mocy za­
gw aran towanego przez nią traktatu pokoju z 
roku 1628 między Buenos Ayres i Brazylią, 
który dotyczył r /o lne j  żeglugi na rzece L a  
Fiata przez lat 15. W  artykułach traktatu 
tego,  mówiących  o rozciągłości angielskiego 
handlu,  znajduje się peryód mieć chcący: aby  
Anglia nadal ani skór ani łoju z Rossyi nie 
sprowadza ła ,  bo  bilans hand lowy z Rossyą 
przynosi Anglii 3 miliony funt. szterl. uszczerb­
ku ,  a o zmianie taryfy rossyjskiej ani myśleć 
można.

Zw ra ca  u w a g ę > że okręt  l iniowy «BelIe 
Isle* dnia 24. m.b .  pod Dubl inem odebrał,  roz­
kaz udania się n i e b a w e m  na  morze Ś r ó d ­
ziemne.
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W c z o r a j  uroćlziny Xięcia Albrechta , który 
2 ‘2gi rok życia zakończył ,  w  Windsorze  uro 
czyście obchodzono.

Z d n i a 2 8. S i e r  p n i a.
(Borsen  - H a ik . )  — Izba niższa dzisiaj rano
pół  do 3. godz. przystąpiła do p rzeg łos ow a­

nia nad adressern; p o p r a w k ę  do niego w i ę k ­
szością 360 g łosów przec iw 269,  w i ę c  
w i ę k s z o ś c i ą  91  g ł o s ó w  p r z y j ę t o .

Po przegłosowaniu  w  Izbie niższej w  nocy 
dzisiejszej, w  k tórem s t ronnic two k o n s e r w a ­
tys tó w znamienitą większość 91 g łosów z y ­
skało,  Minis trowie  zapewn e natychmiast  do 
dymissyi się podadzą a T i m e s  w  swo im dzi­
siejszym numerze  na pożegnanie jeszcze raz 
z błotem ich zmieszała:  «Byli to (powiaaa)  lu­
dzie bez najmniejszych zasad. Nie posiadali 
oni u żadnego s t ronnictwa  poddanych angiel­
skich szacunku albo zaufania. Ci co ich 
wspiera l i ,  czynili to bez zapału,  bez w e w n ę ­
trznego zadowolenia ;  cierpieli oni Ministe- 
r y u m  o w o  jakkolwiek złe,  tylko z o b a w y  
gorszego. Minis trowie  ci byli despotycznymi 
przemyśln ikami , a jednak nie konserwatys ta ­
m i ;  uganiali się za zmianami,  nie będąc ani 
l iberalnemi ani popularnemu Ile razy z s t ron­
n ic tw e m  ruchu  się łączyli ,  działo się to tylko 
z nienawiści  i zazdrości p rzec iw ko nse rw a ty ­
s to m,  a jeśli się raz z konserwatystami łączyli, 
działo się to bez stałości,  serca i od wagi.»

Czynność na warsztatach z n o w u  bardzo 
wielka.  W Por t smouh uzbrajają okręty linio­
w e  „Illustrious" i «Malabar“ w r a z  z 6 innerni 
mniejszemi okrętami wo je nnemi ,  w  Chatam 
okręty l iniowe „Formidable** i „Hercules**. 
W e  w to rek  w  Pembroke  okręt  l iniowy „Col- 
l in g w o o d “ o 80 działach z w ar sz ta tó w  spu 
szczono.

Stosownie  do dziennika katolickiego „the 
Th ab le t“ ogromne rnassy kosztownych sprzę­
t ó w ,  w y w ie z i ony ch  z zniesionych k lasztorów 
i op ac tw  hiszpańskich i portugalskich,  do 
L o n d y n u  pr zy b y w a ją ,  gdzie spekulanci naj­
droższe przedmioty kunsztu i ria|pięknie|sze 
obrazy  w i e k ó w  średnich nieraz za bezcen na­
bywają .  Podobnie dz w o n y  kościelne hiszpań­
skie,  które z p o w o d u  znacznego swego amal- 
garnu s rebra najdźwięczniejszy w  całćm 
Chrześc iańs twie niegdyś miały odgłos,  na 
okrętach do Anglii sprowadzono i tam poła­
m ano  i stopiono.  Jak  przy znoszeniu klaszto­
r ó w  w  innycłi krajach,  tak i tu Z y  d l ichwiarz 
g ł ó w n ą  o d g ry w a  rolę.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 16. Sierpnia.

Przez pięć miesięcy p ra cow a ł  rząd hiszpań­
ski nad ułożeniem manifestu,  mającego służyć 
za odpowiedź na allokucyą papiezką z dnia 1.

Marca,  i p rawieb y  sądzić wypadało ,  że się 
w  obliczu narodu  hiszpauskiego za wydanie  
takowego manifestu wstydź  . W y p r a w i o n o  
w p r a w d z i e  pamiętny ten dokument  gońcami 
do wszystkich poselstw hiszpańskich za gra­
nicą ,  ale go dotąd jeszcze w kraju drukiem 
publicznie nie ogłoszono.  N a w e t  członkowie 
tutejszego ciała dyplomatycznego,  nie wył ą ­
czając Posła angielskiego, nie mogli dostać 
exemplarza owego manifestu,  aż nareszcie 
francuzki dziennik P h a r e  d e  B a y o n n e  ma­
nifest ten przedrukow ał  i nam sposobność do 
obeznania się z nim nastręczył.

Podobnie wiadomość  pierwsza o protesta- 
cyi Kró lowej  Krystyny przez francuzkie ga­
zety nas doszła. Zresztą nikt sobie p o w o d ó w  
wyt łumaczyć  nie umie,  dla których rząd w  
ogłaszaniu tak ważnych  i interessa narodu 
tyle obchodzących do ku m en tó w  się ociągał. 
W ogólności zdaje się w p r a w d z i e ,  że mani­
fest mało tu sprawi ł  wrażenia  i allokucya Pc- 
pieza już w  niepamięć poszła,  mimo to cieka­
wość  wielka,  jakich katedra apostolska kro­
k ó w  na przyszłość się chwyci.

Rejen t ,  w ie rn y  naś ladowca Napoleońskich 
, .sad, powinienby  wiedzieć ,  że nawet  ten 
wielki  władzca  świata usilnie pragnął ,  aby 
kościół francuzki za pomocą zawar tego  z Pa­
pieżem konkordatu z stanu zamieszania w y ­
prowadz ić ,  ale zdaje się, że Rejentowi nasze­
mu  te tylko czyny Napoleona się podobają,  
które w o jnę  i nies częście za sobą pociągały. 
W ia do m o,  że pie rwszy Konsul  po pokoiu 
w  Amiens  tak był do żywego oburzony mio 
tanemi nań przez prassę angielską pociskami, 
iż formalnie od rządu angielskiego zażądał, 
żeby be zpr aw iom ta k o w y m  koniec położył. 
Teraz  podobnie Rejent hiszpański przez list 
z C o d z i e n n i k a  z dnia 4. m. b. do Guierme 
przesz ły , niby to od Lorda Palnaerstona pi­
sany,  który zresztą widoczną jest fabrykacją,  
tak się uczuł obrażonym,  iż podobno postano­
w i ł  zażądać od rządu francuzkiego, żeby 
wszystkie osoby,  mylne  o nim rozpowsze  
chniające wieści ,  jeżeli nie powiesi ł ,  to p r z y ­
najmniej z kraju wygnał ,  ( i  a c e ł  a a lbowiem 
z dn. 13. m. b. oświadczając,  że list ó w  my-  
ślony, równocześn ie  dodaje:  « Wierny ,  że 
rząd nasz u rządu  francuzkiego sprężystą za­
łożyć pos tanowi ł  reklamacyę,  aby o w y m  
obrzydłym kuszeniem oczernienia znamieni­
tych u nas m ę ż ó w ,  tamę położył  u Rząd an­
gielski w  o w y m  przypadku p ie rwszego Kon­
sula do Są dó w  odesłał a ten natychmiast  w o j ­
nę mu za to wydał.  Musimy się w ięc  docze­
kać,  czy i Rejent Hiszpanii w  przypadku od ­
m o w n e j  ze st rony Francyi  odpowiedzi  do 
oręża się vyezmie. Zresztą zapominać się
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zdaje, źe n a w et tutejsze gazety ,  które w y ­
m ierzony p rzec iw  niemu artykuł z gazety la  
P r e s s e  umieściły i dla tego sąd ow n ie  prześla­
d o w a n e  b y ły ,  przez tutejszy Sąd przysięgłych  
jednomyślnie za n iew in n e poczytane zostały.

W o l n e  mias to  Kraków.
Z K r a k o w a ,  dn ia  30. S ierpn ia .

X . Administrator czterem Kaznodziejom  
słynnym  z w y m o w y ,  dn. 25. Sierpnia r. bież. 
zabronił w stęp u  na am bony, co tu w ielk ie  
sp raw iło  w rażen ie .  T en że  X. Administrator 
św ie ż y  do d u ch ow ień stw a  w y d a ł  okólnik, 
wybraniając im bezpośrednio  k om m un ik ow ać  
z  R zym em , (G az. Szl.)

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 24. Sierpnia.

X iąźę  Bordeaux zd ro w ie  sw o je  w  nader 
pocieszający odzyskuje sposób; lekarze w y n u ­
rzają nadzieję, źe złamanie nogi dostojnego  
pacyenta żadnych zgoła z łych  skutków na 
przyszłość m ieć nie będzie.

G a l i c y  a.
Z e  L w o w a ,  dnia 28. S ierpnia .

C. k. połączona kancelarya n adw orn a ,  w y ­
rokiem z dnia 15. Lipca r. t .  do liczby 22155, 
raczyła doktora m edycyny p Antoniego Sła-  
w ik o w sk ie g o ,  nadzwyczajnego profesora oku­
listyki, m ianow ać okulistą krajowym w  Galicyi.

T u r c y a,
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 4. Sierpnia.

Walka m iędzy  ulubieńcami Sułtana Rizza 
baszą i oddalonym Reis E ffendym , Reszydem  
baszą, ukończyła się przez m ianow anie  ostat­
niego posłem  w  Paryżu. Rizza nieco upadł 
w  łaskach Sułtana a Reszyd zyskał opiekę w  
Seraju. Jako m ożny jego sprzymierzeniec  
w ystęp uje  sułtanka Walida, kobieta w ielkiego  
rozum u i przedsiębiercza. Już Reszyd basza 
w id z i  rzecz na dosyć dobrej s top ie ,  aby się  
ośm ielił do kroku, który go m oże z n o w u  pozosta ■ 
w i ć  na czele wydziału  spraw  zagranicznych, zaś 
Rifaata baszę przenieść nawzajem  na ofiaro 
w a n e  mu miejsce, dla tego to Reszyd usiłuje 
jak najdłużej pozostać w  Konstantynopolu.  
N ie  bez ciekawości oczekuią tu skutku tej 
walki, od którego zależy przyszły  system rządu,

E g i p t *
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 7- Sierpnia.

(G az. P a w s z .  L ip s k a .) —  Poczynione przez  
M ehm eda Alego postanow ienie wielkiej E u ro­
p ejczyk ów  nabawia o b a w y  ze w zg lęd u  na 
w a ż n e  skutki albo w ie lk ie  klęski, /akie na 
Egipt n iezaw odnie  sp r o w a d z i , tudziez ze  
w zg lę d u  na zmiany tym sposobem  w  sprawach  
W s c h o d n i c h  zachodzące. N ie doczekaw szy  
fiię p o w r o tu  K o n su ló w , M ehm ed Ali do Ka-  
liiry się cola i kierunek rz ą d ó w  synów* s \ye -

m u  p o w ie rz a .  C hoc iaż  nie są dz im y ,  żeby 
cofnięcie  to  .m iało  być  s t a n o w c z e m ,  jednak  
w  każdym  raz ie  już za d ługo  t r w a ć  będz ie  
i szczerze  u b o le w a m y  nad  p o w o d a m i  do tego 
tak n iespodz ianego  czynu. I b ra h im  Basza, 
n ie o k rz esa n y  i b ru ta ln y  żo łn ie rz ,  z d y p to m a -  
cyi szydzić b ę d z ie ,  k o n te n t  ze n ie n aw iść ,  j'aką 
k u  C h rze śc ian o m  p a ł a , ja w n ie  będz ie  m óg ł  
o k a z y w a ć ;  s ta w ia jąc  z u c h w a le  o p ó r  K o n s u ­
lom  z a p e w n e  w  k ró tk im  czasie pokój n a  
W s c h o d z ie ,  a m o ż e  i w  całej E u ro p ie  zakłóci.  
N ie b a w e m  po  przybyc iu  B aszy  do  K ah iry ,  
S o h m a n  Basza i S zer i l  Basza do  A lexandry i  
p rz y b ę d ą  , p ie rw s z y  jako w o je n n y  G u b e r n a ­
t o r ,  a drugi jako cyw ilny .  P rz y p o m in a m y  
so b ie ,  źe tenże  S ze r i f  Basza za c z a s ó w  p r z e ­
ś la d o w an ia  Ż y d ó w  w  D am aszku  rządził .  —  
P o ło że n ie  C h r z e ś c ia n  w  E g ip c ie  staje się c o ­
ra z  k ry ty cz n ie jsze m ; fan a ty zo w an i  p rze z  g łu ­
p ich  S z e jk ó w  s w o ic h  A ra b o w ie  n ie ta ją  już 
s w e j  p r z e c iw  C h rz e śc ia n o m  n ienaw iśc i}  d la  
tego ci też nie ty lko  p o  w s ia c h ,  ale n a w e t  
w  same/ A lexandry i  ro zm a i te  g w a ł t y  znosić  
m u sz ą  a nie jednego  z n ich  i o śm ierć  już  
p rz y p r a w io n o .

P< e r u
Z L i m a ,  dnia 20. Maja.

P an u je  tu  w ie lk ie  w z b u r z e n ie  w  skutek  n o ­
w e g o  zabiegu o obalen ie  rządu .  G e n e ra ł  S a n ta  
C ru z  d a w n ie j  p ro te k to r  P e ru a ń sk o -  B o l iw i j ­
skiej k o n fede racy i ,  od  d w ó c h  lat do  G uayaqu il  
w y g n a n y ,  dn ia  8. Maja z 150 ludźmi w  P e r u  
w y l ą d o w a ł  i za/ąl Piuria. S k o ro  r z ą d  w  L i ­
m ie  o d eb ra ł  tę w ia d o m o ś ć ,  w y p r a w i ł  200 
żo łn ierzy  do CaMao, k tó rzy  dziś  d o  L am byique ,  
p o r tu  w  T ruk i l io  od p ły n ę l i ,  gdzie się z i n n y ­
mi 300 ludźm i po łączą  i w sp ó ln ie  p r z e c iw  p o ­
w s ta ń c o m  działać będą .  P re z y d e n t  S am a rra ,  
n ie w r ó c i ł  do tąd  z A re g u ip a ,  d o k ąd  w  3000 
ludzi udał s ię ,  d la uśm ierzen ia  ta m  p o w s ta n ia  
k ie ro w a n e g o  p rze z  V ivanko. Z w y c ię ży ł  ori 
Vivarikę i zapędz ił  do  B oliw ii .  —  \A k r ó tc e  
sp o d z te w a ią  się p rzybyc ia  1500 ludzi do L a m ­
by iq u e  i z n iw e c z e n ia  z a m ia ró w  g en e ra ła  S a n ­
ta  C ruz .

M e x  y  k.
Z T a m  p i k  o ,  dn ia  17. Lipca.

N ie u k o n te n to w a n ie  lu d u  z r z ą d ó w  Busta-  
m e n te g o  i w ła d z y  ceo tra lnć j  w  n ie k tó ry c h  
p r o w in c y a c h  w y w o ł a ł o  n i-^poko jnośc i  k t ó ­
r y m  jednak  w  s a m y m  p o cz ą tk u  zapob ieźono . 
N a w e t  w  stolicy Mexyfcu m a  is tnieć w ie lk ie  
W zburzen ie .

S an tana  m ia n o w a n y  zos ta ł k o m e n d a n te m  
V e r a  C rus .

W  Texas w ątp ią  cjągle w  jaki sposób u i­
szczona będzie noyya pożyczka w  Paryżu, a
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G a l v e s t o n  T e l e g r a f  z a w i e r a  w  t y m  w z g l ę d z i e  
z a sp o k o j a j ą c e  z a w i a d o m i e n i e ,  z e  s t r o n y  w y ­
d z i a ł u  s k a r b o w e g o .

C h i n y .  1
W s p o m n i a n y  e r  ty ku f  gaze ty  C a n t o n  R e -  

g i s t e r  o  u z b r a j a n i a c h  c h iń s k i c h  jes t  tej  o s n o ­
w y :  " P o  w s z y s t k i c h  a r s e n a ł a c h  i l u d w i s a r -
n i a c h  n i e z w y k ł y  r u c h  p an u j e .  Z a m i a r e m  C e ­
s a r z a  i s t r o n n i c t w a  w o j e n n e g o ,  k t ó r e g o  g łos  
n a  r a d z i e  j e g o  p r z e w a ż a ,  u l a ć  t y l e  dz ia ł  n a j ­
c i ęż sze go  w a g o m i a r u ,  i le i ch  t y lko  sk a r b  z a ­
k u p i ć  z d o ł a .  G ł ó w n y m  zaś  c e l e m  j es t ,  ab y  
t y m  s p o s o b e m  k i l ka  o k r ę t ó w  an g i e l s k i ch  n a  
r a z  z a t o p i ć  i c a ł ą  o sa dę  z n i w e c z y ć .  O k r o p n e  
t e  p o t w o r y  u s t a w i o n o  p o d  m a r a m i  m ia s t  i na  
m i e j s ca ch  w y l ą d o w a n i a ,  gdz i e  zb l i ż a j ą cyc h  się 
b a r b a r z y ń c ó w  w i d o k  ich  s t r a c h e m  p r z e j m o ­
w a ć  ma..  Ale p r z y  d o ś w i a d c z e n i a c h  i ch  ki lka 

ęk ło  i k a n o n i e r ó w  p o z a b i j a ł o ,  a t ak  d o  na -  
i jania i c h  w i ę c ć j  p o t r z e b a ,  n i ż  o d w a g i  C h i ń ­

czyk ów . .  D z i a ł a  te  n i e  leżą na  l a w e t a c h  t y l k o  
n a  p o d s t a w i e  z  p i a sku  i k a m i e n i  u t w o r z o n e j  
i  z  p o w i e r z c h n i ą  m o r z a  w  r ó w n i  b ę d ą c e j .  
T y m  s p o s o b e m  C e s a r z  w  P ek i n i e  c a ł e  n a sz e  
p l e m i e  w y t ę p i .  O d  c za su  naj ś c i a  T a t a r ó w  
n i e  b y ł o  t a k i ego  s z c z ę k u  o r ę ż a  p o  w s z y s t k i c h  
p r o w i n c y a c h  c h i ń s k i c h  Z b u d o w a n o  d s c h u n -  
k i  w  ca łk i e m  n o w y  s p o s ó b ,  m a j ą c e  o k r o p n y  
c ios  z ada ć  o k r ę t o m  w o j e n n y m  b a r b a r z y ń c ó w .  
Z g r o m a d z o n o  n u r k ó w  d o  ro b i e n i a  d z i u r  w  o-  
k r ę t a ch , .  p r z y  u j ś c iu  r z e k  z a t o p i o n o  s tatki  n a ­
p e ł n i o n e  k e m i e n i a m i  i k a n a ł y  w  p o p r z e c z  za-  
p a l i s a d o w a n o .  . N a w e t  w y b r z e ż e  AJ and sch u -  
rei , .  o  k t ó r ć m  A ng l i c y  n i g d y  n i e  m y ś l e l i ,  u- 
z b r a j a j ą . “  ( D z i e n n i k  s p o r ó w  p o c z y t u j e  
t ę  w i a d o m o ś ć  za  czys ty  w y m y s ł  am er y ka ń sk i . )

Rozm aite wiadom ości.
G a z e t a  P o w s z e c h n a  d o n o s i  z  P o z n a n i a :  

P o w s z e c h n i e  tu  ż a łu j ą ,  że p r o w i n c y a  na sza  
p o s t r a d a ł a  na dz i e j ę ,  iż P o z n a ń  p r z e z  kole j  ż e ­
l a z n ą  z B e r l i n e m  i W r o c ł a w i e m  p o ł ą c z o n y  z o ­
s t anie , .  p r z e z  c o b y  W . ,  K i ę s t w o  w  m a te ry a l -  
n y r n  a r z ą d  c en t r a ln y  w  p o l i t y c z n y m  w z g l ę  
d z i e  w i e l e b y  b y ł y  zyska ły ; :  w s z a k ż e  d z i w i ć  
s ię t e m u  n ie  m o ż n a ,  że  na dz i e  a ta  na  n i c z e m  
s p e ł z ł a ,  b o  k i e r u n e k  jak n a j p r o s t s z y  p r z y  z a ­
k ł a d a n i u  kole i  ż e l a zne j  g ł ó w n y m  zai s t e  jes t  
w a r u n k i e m .  B y ć  w s z e l a k o  m o ż e ,  że  z  c z a ­
s e m  gałęź.  p o b o c z n ą  p r z e z  P o z n a ń  p o p r o -  
yyadzq-.

" P r z e d w o d n i k a  R o l n i c z o -  P r z e m y s ł o w e g o "  
n a k ł a d e m  E .  Gi i r i thera ,  w  L e s z n i e  w y c h o d z ą ­
c e g o ,  d o s z ł y  n a s  3  n u m e r a .  1. z d .  1. L i p c a  
z a w i e r a :  Życ i e  f i zyc zn e  — R o l n i c t w o  (d a l s z y  
ciąg) .  —  O  m i e j s c o w o ś c i .  —  W y b ó r  p ł o d ó w .

—  O  w y w ó z c e .  —  O  si le g o s p od a r cz ć f .  *— 
R o z k ł a d  p r a c .  —  O  r o ś l i n a c h  o k o p o w y c h .  —  
S i e w  w  r ad l ank i .  —  O b r a d l a n i e .  —  O  r a d e ł -  
k a c h ,  —  Q  w y s t a w a c h .  —  I I .  d .  15. L ip c a  z a ­
w i e r a :  Z yc i e  f i zyczne  ( c i ąg  dals zy) .  —  Z a p r o ­
sz en i e  na  p i ą t e  p o w s z e c h n e  z g r o m a d z e n i e  n i e ­
m i e c k i c h  r o l n i c z y c h  i l e ś n y c h  g o s p o d a r z y  w  
D o  be  r a n . —  z a p y t a n i a ,  k t ó r e  p i ą t e m u  n i e m i e ­
c k i e m u  r ó l n i c z e m u  z g r o m a d z e n i u  d o  - r o z w i ą ­
z a n i a  z a d a n e  z os t an ą .  —  O  w y s t a w a c h  (dok . )  
I I I .  z d.  1. S i e rp n i a  o b e j m u j e :  Zyc ie  f i zyc zne  
(d a l s z y  ciąg) .  —  Z a p y t a n i a ,  k t ó r e  p i ą t e m u  n i e ­
m i e c k i e m u  r ó l n i c z e m u  z g r o m a d z e n i u  z a d a n e  
zo s t an ą  ( d o k o ń c z e n i e ) .  —  T o p o l a  w ł o s k a  b r o ­
ni  od  p i o r u n ó w .  —  N o w a  b r o n a  n o r w e g s k a  
( z  r y s u n k i e m ) .  — ( )  so l en iu  l ę t ó w .  —  O  s tu ­
d n i a c h  a r t e z y j s k i c h  i o  s t ud n i  a r t e zy j sk i e j  g r e -  
n e l s k i e j .—  C e n n i k  m a c h i n  i n a r z ę d z i  r o l n i c zo -  
g o s p o d a r s k i c h ,  p r z e m y s ł o w y c h  i i n n y c h  w  
B ia ł o g o n i e ,

L  K r a k o w a  p o d  d.  21. S i e r p n i a  d o n o s z ą r  
" R e s t a u r a c y a  s t a r eg o  t e a t ru  idz i e e n e rg i c z n i e .  
P r z y k u p i o n a  k a m i e n i c a  z n a c z n i e  p o w i ę k s z y  
s c en ę  i salę w i d z ó w .  K u r s  t e g o r o c z n y  w i d o ­
w i s k  r o z p o c z n i e  się les zcze  w  d a w n y m  t e a t r z e ,  
na jda l e j  w  d n i a c h  p i e r w s z y c h  P a źd z i e rn ik a .  
K o m p a n i j a  k r a k o w s k a  p o w i ę k s z o n a  b ę d z i e  
k i lku  n o w e m i  t a l e n t a m i ,  r ó w n i e  jak r e p e r -  
t o a r z  t e a t r a l n y  w i e l u  n o w e m i  d z i e ł a m i  see-  
n i c z n e m i .  M i ę d z y  o s t a t n i en i e m i  w y m i e n i a j ą  
m i a n o w i c i e  o r y g i n a l n ą  j uż  d l a  s ce n y  p r z y g o t o ­
w a n ą  s z t u k ę :  " K a t a r z y n a  s k r z y ń s k a . "  S ły ­
c h a ć  o  ma ją ce j  się u t w o r z y ć  s zko l e  d r a m a t y ­
czne j  i ś p i e w u ,  co  w i e l k i e  z a p o w ó a d a  k o r z y ­
ści- d la  w z n i e s i e n i a  s c e n y  k r a j o w ć j  «

Z e  L w o w a ,  dn i a  28. S i e r p n i a .  —  P o d r ó ­
żu j ą c y  po  k r a j u ,  c e l e m  zb i e r an i a  h i s t o r y c z n y c h  
p a m i ą t e k ,  A l e x a n d e r  H o r o d y s k i ,  m a j ąc  w i e ­
k i e m  i c h o r o b ą  n a d w ą t l o n e  z d r o w i e ,  z a k o ń -  
czy l  życi e  d n i a  29.  L ip ca  w- o k r ę g u  pa raf i i  
M a r c i - P o r e m b y , w  o b w o d z i e  w a d o w i c k i m . .  
Z a  s t a r a n i e m  w ła ś c i c i e l a  w i o s k i  i m i e j s c o w e g o  
p l e b a n a ,  o d d a n ą  zos t a ła  u m a r ł e m u  os t a tn i a  
ch r ze śc i ań ska  u s ługa .  P r z y  a sys t en cy i  k i l ku  
k a p ł a n ó w  i.  o b y w a t e l i  n a  p o g r z e b  s p r o s z o ­
n y c h ,  u c z c i ł  zn a n y  l i t e r a c k i e m u  ś w i a t u  J X .  
Ł o p a c k i ,  p r o b o s z c z  w  P o b i e d r z u ,  m o w ą  p o -  
g r z e b o w ą  p a m i ę ć  z m a r ł e g o ,  k tó r y  d o  o s t a t ­
nie)  c h w i l i  życia  ż y w i ł  w  sob i e  g o r l i w ą  c h ę ć  
d o  p os ł ug i  k r a j o w i  i n a  c h w a l e b n e  w s p o m n i e ­
n i e  u w s p ó ł z i o m k ó w  z l e go w z g l ę d u  n i e p o -  
m a ł u  z a s ł u ż y ł ,  iż p o m i m o  s ę d z i w e g o  w i e k u ,  
z d r o w i a  s ł a b e g o  i n i e s p r z y a i ą c y c h  o k o l i c z n o ­
śc i ,  z p r a w d z i w ć m  p o ś w i ę c e n i e m  s i e b i e ,  a  
r z ą d k i e m  z a m i ł o w a n i e m  w  p r a c y ,  p i e l g r zy ­
m o w a ł  po  k r a j u ,  b a d a ł ,  o d s z u k i w a ł  i z b i e r a ł  
r o z r z u c o n e  p r z e s z ło śc i  szczą tk i ,  D o  d z i e ł a ,  
k t ó r e  m i a ł o  b y ć  s k ł a d e m  p o l s k i c h  s t a r o ż y t n o -
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& i ,  znaczne  i c i e k a w e  z o s ta w i ł  ma te ry a j y  w  
r ęk op i s m ac h ,  facsimilach i rysunkach.  Źało-  
*vaćby p rzys z ł o ,  gdyb y  p o z o s ta w io n e  w  r ó ­
wnych mie jscach nie znalazły op ie kun a  i w y ­
d a w c y  i w  zagubienie  poszły.  J e d n a  część 
t a k o w y c h  pozos ta ł a  w  d o m u , w  k t ó r y m  tego 
badacza  p rzeszłośc i  nagła  śmie rć  zaskoczyła.

( Z  R ozm . Lwów.) — U z y  m. —  ( Dohoń.) —  
P o  p o łu d n iu  n iezl i czona mn og o ść  lu d u ,  z k t ó ­
rą także p ie lgrzymi  się z ł ąc zy l i , szła w  u r o ­
czystej  processyi  do  ko l oseum,  w  k tó r ym  pod  
go le m n ie bem  o mę ce  Zb awi c i e l a  naszego ka ­
zanie było.  Za  nade j śc iem wielkie/  soboty,  
udali  się c u d z o z i e m t y  i p ie lgrzymi do św .  J a ­
na w  kościele l a t e rańsk im,  gdzie się odby ło  
W yś wi ęc en ie  na k a p ł a n ó w  i chrzes t  p e w n e /  
żydowsk ie j  familii  z L i w o r n a .  K a r d y n a ł  Pa- 
trici s p r a w o w a ł  te obr zędy .  N o w o  chrzczeń-  
cy ubran i  byli  ca łkiem b ia ło ;  r o z r z e w n i a ją c y  
był  w i d o k ,  gdy  c z ło w ie k  mający lat przeszło 
Czterdzieści odkrył  s w ą  g ł o w ę  na przy/ęcie 
świę tego  S a k r a m e n tu  chrztu.  Po  n im o ch r z cz o ­
no także jego m a łż o n k ę  i d w i e  córki .  T r z y ­
mały  ich do ch rz tu r ó ż n e  z n a k o m i t e  o s o b y . — 

dy na godz inę  p rze d  p o ł u d n i e m  w  kapl icy 
Papiezkićj  zaczęto  śp ie w ać  G lo r i a ,  dały się 
słyszeć z zamku  św.  P iot ra  w y s t r za ły  z dział, 
Poczerń w  350 kośc iołach  u d er z on o  w e  d z w o ­
n y .  a Rz.fmianie z płaskich d a c h ó w  s w y c h  
d o m ó w  rad ośn em i  w ys t r za ła m i  za p ow iad a l i  
*bliżaiąee się Ś w i ę ta  W i e lk an ocn e .  O  go dz i ­
nie d rugiej  z po łudn ia  o d p r a w i ł  w  kościele o r ­
miańskim rezydu jący tuta/  bi skup u n i c k o - o r ­
miański  na b o ż eń s tw o  w  j ęzyku ormiańskim,  
na które dla oso b l iwośc i  festynu Rz ym ia n i e  i 
cudzoz i emc y  l icznie się zgromadzi l i .  —  W y ­
pada jeszcze donieść  o n iek tó rych  szczegó łach 
° b c h o d u  Ś w i ą t  W i e lk a no cn yc h .  Sk oro  p i e r w -  
8zy p r om ie ń  ra n ne g o  s łońca b łysną ł  na spa- 
n>ałej ko pu le  kościoła śwdętego P io t r a ,  już 
Wys trzały z dział  na zam ku  św.  P io t ra  i od-  
8 ‘osy d z w o n ó w r , za p o w ie d z ia ły  dzień z m a r  
l Wychw s tan ia  Ch rys tusa  P a n a  i obu dz i ły  ze 
5Uu Wszystkich m i e sz ka ń có w  miasta.  W o/ sk o ,  
P °w ię ksz e j  części  w  m u n d u r a c h  p rzec iągało  
2 nauzycznemi  ba n d a m i  na plac  ś w .  P io t r a :  
2a / r i e m w ięc e j  niż 1000 ka re t  i na jmnie j  sto 
ystęcy idących  pieszo R z y m ia n  i cu d z o z i e m ­

c ó w  p o s t ę p o w a ł o  p rze z  m o s t  a rchan io ła  do 
atykanu.  Ojc iec  ś w i ę t y  w y s tą p i ł  w  troistej  

oron ie  w  kościele ś w .  P i o t ra  i o d p r a w i a ł  
arn ś p ie w a n ą  ms z ę  ś w i ę t ą ,  p rz y  k tó rć j  e p i ­

s t o ł y , e w a n . e h ę  w  ł acińskim i g rec k im j ę z y ­
kui śp ie w an o .  Na  t e m  n a b oż eń s tw ie  byl i :  
^ r ó l o w a  w d o w a  po  k r ó l u  sa rd y ńs k i m ,  D o m  
"*'§uel  por tuga l sk i ,  dziedz iczny książę m e -  

•enbursko  - s t r ehcki ,  księżna C a m b r i d g e  z 
’ Woją c ó r k ą ,  księżniczką Augustą ,  tudz ież

w ie l u  zagran icznych  i rzymskich książąt i inne 
zna komi te  osoby.  P o m i m o  wie lk iego  m n ó ­
s t w a  lu d u ,  jeszcze kilka tysięcy łudzi  mogł o  
się^ by ło  zmieścić  w  kościele.  Z a r a z  po  n a ­
b o że ń s t w ie  po d o b n i e  jak w  wie lki  czvrar t ek ,  
p o b ło g os ł aw i ł  Ojciec  ś w ię ty  z al tany b a z y ­
liki ,  mias to i z i emiokrąg.  cały.  N a  w i e l k i m  
placu i na ulicy zg roma dz i ł a  się tego dnia t ak 
wie lk a  ciżba lu d u ,  iż podczas b ło g o s ł a w i e ń ­
s t w a  O jc a  świę tego  p r a w i e  n ik t  uklęknąć  nie 
mógł .  W r a ż e n i e ,  jakie s p r a w i ł y  na o b e c n y c h  
w szys tk ie  te u roczyste  o b r z ę d y ,  jest nie do  
opisania.  D o  uroczystości  kośc ie lnych ,  o k td-  
r y c h e ś m y  tylko p o kr ó tc e  donieś l i ,  należy tak­
że w  dzień W ie lk ie j  N c c y  pod w i e c z ó r  p r z e ­
pyszne  oświe t l en ie  spaniałej  ko pu ły  i f asady 
kościoła św .  P iot ra i k o l u m n a d y  Bern in iego.  
Z ar az  po zachodz ie  s łońca r o zp o c zy n a  się ilu- 
m i n a c y a , 365 osób zajmuje  sią zapa lan iem 
4400 l a mp ,  k tó rych  p łomien i  j ednakże z p o ­
czą tku  nie widać .  J u ż  sam w i d o k  tego o ś w i e ­
t lenia /est nie do opisanie ,  ale n i e r ó w n i e  
szczegółnieszym jest w t e d y ,  g d y  za p ie rw *  
szćm u d er z en ie m  w  wielki  d z w o n  sw .  Piot ra ,  
za j e dn y m  raz em p łomień  4400 l amp  błyśn ie  
i 791 gore /ących p och od n i  się po j aw i .  W  dniu,  
g d y śm y  na to pat rzyl i ,  g w ia z d am i  u w ie ń c z o ­
ne  n iebo b y ło  najpogon ie j sze ,  żaden  w i e t r z y k  
nie w i o n ą ł ,  tylko za kopu łą  unosi ł  się c i e m n y  
ob ło k ,  k tó ry całość upiękniał .  N a  u w a g ę  za­
s ług i wa ły  także w  w ie l k a n o c n y  poniedzia łek  
p rze pys zne  sz tuczne ognie ,  na za mk u  ś w .  P io­
tra.  W e  d w i e  godzin  po zachodz ie słońca,  
dano  zna k  d w o m a  w y s t r z a ła m i  z dział ,  źe 
sz tuczne  ognie  pal ić się zaczną.  D o  up ięknie-  
nia i c h ,  p rzyczyn i ły  się n ie ma ło  o d o so bn io n e  
r o m a n t y c z n e  położenie zamku  św .  P io t ra ,  p ły ­
nąca  tuż  ko lo  niego rzeka  T y b e r  i c iem ny  
w ie c z ó r .  Za raz  po w y s t rz a ła c h  z dział  w z b i ­
ło się w  górę p r a w i e  około 1000 rac,  k tó re  naj ­
w ię k s z y m  w u l k a n o m  się r ó w n a ł y ,  p o c z e m  
resz tę  o g n i ó w  w  najpiękniejszych ko lo rach  
spa lono.  G ł ó w n ą  ozd o b ą  sz tucznych  ogni ,  
k t ó re  n iemal  pó ł  godz iny  t r w a ł y ,  by ł  tą r azą 
łuk t r y u m f a l n y ,  na k t ó r y m  h e r b  J e g o  Ś w i ą -  
tob l i woś c i ,  t udz ież  w y r a z y :  "G reg or io  X V I .  
fo n t .  Opt .  Max.« jaśniały.  N a jw yż sze  p r z e ­
b y w a ją c e  t amże osoby i wszys cy  cudzoziemcy ,  
p rz y p a t r y w a l i  się t e m u  f e s t y n o w i  z umyśln ie  
W tej m ie rze  p o w y s t a w i a n y c h  t rybun.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  \y  B y d ­

g o s z c z y .

W i e ś  sz lachecka S r o c z y n  w  p o w ie c ie  
Gn ieźn ieńsk im po łożona ,  otaxoyyana s ą d o w n i e



126S

na  11,705 tal. 13 sgr. 8 fen., sprzedaną być ma 
w  terminie na

d z i e ń  6. P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 1 .  
zrana. o godzinie l l t ć j  w  miejscu naszych po ­
siedzeń sądow ych  w yznaczonym .

T a x a ,  w ykaz  hypoteczny i w arunk i sp rze­
daży przejrzane być mogą w  Registra turze 
oddziału III .

Z pobytu n iew iadom i wierzyciele re a ln i :
1) Anna z P ro k o p ó w  Zagórska i maź tejże;
2 )  Petronella, Maryanna i Tekla rodzeńs tw o  

S w in a rscy ; ,
3) S tanisław  Zychlinski;
4) n iew iadom i iriteressenci intabulatu w  r u ­

bryce III. Nr. 3. zapisanego dla massy 
konkursow ej bankiera Klug;

5) sukcessorowie Radzcy kryminalnego Gu- 
deriana w  Poznaniu;

na takow y zapozywają się publicznie.
O B W I E S Z C Z E N I E .  _

Podaje się niniejszćm do publicznćj w iado- 
mości, źe Ur. L u d w i k  K l a h r ,  dziedzic w si 
szlacheckiej K otomirza i przyszła małżonka 
tegoż B e r t h a  z S c h l i e p ó w ,  postanowili 
w  kontrakcie przedślubnym  na dniu 26tym 
C zerw ca  r. b. sądow nie zaw artym  , źe w  przy- 
szłem ich małżeństwie w spólność majątku w y ­
łącza się i tylko w spólność  dorobku ma mieć 
miejsce.

Bydgoszcz, dnia 20. Lipca 1841.
Iś ró J ie^w ^sJc j^G ^ łó w m ^js^d ^Z ^em ^ ajT jsJc i^  

P A T E N T  S U B H A S T A C Y U N Y.
Sołec tw o  w o ln e  w  D zw ierzchnie  w  p o ­

wiecie  W yrzyskim położone, K aro low i L u d ­
w ik o w i  Bast i sukcessorom brata jego H e n ­
ryka Augusta Bast należące, z około 9 w ło ­
k ó w  magd. roli, pospólnie z chłopskiemi g ru n ­
tami leźącćj, dom u mieszkalnego, d w ó c h  b u ­
d y n k ó w  familijnych, stajni, obory  i d w ó c h  
innych ch le w ó w  składające się, oszacowane 
na  6463 Tal. 26 sgr. 8 fen. w ed le  taxy, mogą­
cej być przejrzanej w ra z  z w 'ykazem hipote­
cznym w  Registraturze wydzia łu  III. ma być

d n i a  13.  G r u d n i a  r.  b. o 10 t e j  g o ­
d z i n i e  z r a n a  

tu  w  miejscu zwycza;nem  posiedzeń sądow ych 
sprzedane.

Wszyscy niewiadom i pretendenci realni 
w z y w a ją  się, ażeby się pod unikniemem pre- 
kluzyl zgłosili najpóźnićj w  terminie o zna­
czonym.

W Łobżen icy , dnia 5. Maja 1841.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o  i p i e j  s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
"W dniu 29 Lipca r. b. znaleziono w  P a -  

r z y n o w i e  w  chlewie Zofii ow dow ia łć j  No- 
culakoyyćj 6 sztuk i yy ch lew ie  W ojciecha

Linkiewicza 2  sztuki ś w iń , do k tórych nikł 
jako właściciel przyznać się nie chciał.

Znalezienie to doniósł o b w o d o w y  Kommiś- 
sarz  policyjny E llw itz  tutejszemu SądoWK  
i trzoda ta została przedaną a zeb ran e  pienią­
dze w  ilości ta la ró w  27, sgr. 4, fen. 9, znaj­
dują się w  d e p o z y c ie  p o d p isa n eg o  Sądu!

N iew iadom ych  właścicieli tych świń w z y ­
w a m y  przeto ninieiszćm, aby w  ciągu niedziel 
4ch a najpóźnićj w  terminie

d n i a  21.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
o godzinie 9tej rano do tutejszego Sądu się 
zgłosili i wnioski swoje do zebranych pienię­
dzy podali, a lbow iem  w  p rzec iw nym  razie 
summa ta ty m , którzy te św inie  znaleźli, 
przyznaną zostanie.

K em p n o , dnia 19- Sierpnia 1841.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e i s k i .

S p r z e d a ż  k o n i .
D n i a  22.  W r z e ś n i a  r. b. p r z e d  p o ł u ­

d n i e m ,  odbędzie się w P o z n a n i u  publiczna 
sprzedaż kilku w y ran źo w an y ch  ogierów  z tu* 
tejszćj królewskiej stajni, jako też niektórych 
m łodych  3 |  lat starych koni tutejszej stadniny 
za ro d o w ej ,  za go tow ą zaraz zapłatę w  p ru ­
skim kurancie. Bliższe w arunk i jako też i ko­
nie same, w idzieć można jeden dzień przed 
te rm inem  na stanowisku w  Poznaniu.

S ie raków , dnia 19. Sierpnia 1841.
K r ó l  P r u s k a  s t a d n i n a  P o z n a ń s k a .

Uczeń kwalifikujący się do cukierni, może 
mieć miejsce w  Bazarze. /

Kurs  g i e f d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  2. Września  1841.
Sto- N apr. kuraat

prC. papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . ; • . 4 1044 104
P r. ang, obligacyć 1830. . . . 4 lo t  i 4 l o i l  s
Obligi premiow handlu morsk. — 795 7 9 |
Obligi Kurm archii z bież. kup. 3 i 102 i 1025
O bligi tymcz. Nowej M archii dy. .3* — —
Berlińskie obligacye miejskie . 4 I03J 1034
Królewieckie dito . , — — —
Elblągskie duo  . « 3* 100 994
Gdańskie dito w T . • • . . 48 •r* n
Zachodnio - P r. listy zastawne . 3 i 1021 —
l.isty zast. W . X. Poznańskiego . 4 106 105 Ł 

m iW  schodnio -  Pr. listy zastawne , OJda 103j
Pomorskie dito • . 34 1031 102J
K ur- i Nowomarch. dito . . 34 10 94 —
Szląskie dito ■ . 34 1024 — v
Obi. zaległ, kap. i prC. K ur- i N o­

w e j-M arch ii ....................... — —

Z łoto  al m a r c o ............................. ■ — 211 —
— — —

Frydrychsdory . . .  • » • 
Inne m onety złote po 5 talarów  .

— 134 13
— 84 74

L
Disc Cinto V 3 4


